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cia u wszystkich, bez różnicy narodow ości,  w y­
znań, p rzekonań  politycznych, obywateli kraju 
naszego.

Niechaj więc losy na sana to ryum  nauczy­
cielskie, ow e barw ne kartki z w yobrażeniem  d o ­
mu, w którym  cale szeregi nauczycielskie o d zy ­
skać mają zdrowie i siły do dalszej pracy, nie- 
cnaj te losy rozbiegną się po  całym kraju.

Niechaj ich me braknie w żadnym  domu, 
w żadnej nawet chacie włościańskiej.

Niechaj nauczycielstwo, we własnym , d o ­
brze z rozum ianym  interesie, rozpow szechnia  te 
losy przy każdej sposobnośc i ,  w szkole i po  za 
szkołą , w dom u i na zebraniach, prywatnie i 
publicznie.

1 niechaj każdy kupuje  losy na sana to ryum  
dla p iersiow o chorych nauczycieli, w tej myśli, 
że dok łada  cegiełkę do podniesienia  oświaty n a ­
rodowej, dźwignięcia za jej pośrednictw em  d o ­
b robytu  i bogactwa narodow ego . Fr. J.

Około Sanatoryum
Starania  w celu urzeczywistnienia loteryi 

losowej na sana to r jum  nauczycielskie, mają  się 
już ku końcowi. Już w dniach najbliższych ro z ­
lecą się po  ca łym  kraju losy, których nie p o ­
w inno brak ląc w żaanym  dom u. Na czele z b o ­
żnego tego przedsięwzięcia s tan ę ło  h o n o r o w e  
P r e z y d y u m  z łożone  z Pani Namiestnikowej 
hr. Andrzejowej Potockiej, z Pani Ministrowej 
W andy Koryt wsKiej, Marszałka k ra jow ego hr. S ta ­
nisława Badeniego i Prezydenta  sądu wyższego, 
Aleksandra Mniszka Tchorznickiego.

Portre ty  h o n o ro w e g o  Prezydyum  loteryi 
sanatoryjnej podajem y obok , a ponad to  portre ty  
Prezydyum  komitetu, kierującego ca łą  akcyą. 
P rezesem  komitetu tego jest wiceprezyd. Rady szk. 
kraj. p Edwin P łażek, wiceprezesem Radca dw oru  
p. Dem bowski, a nadto prezydyum krajow ego 
O gniska  nauczycielskiego w osobach  sw tg o  
Prezesa  p. Michała Lityńskiego dyr. szkoły  r e ­
alnej, i in icyatora  loteryi losowej nauczyciela 
Mikołaja Budzanowskiego.

Idea bogactwa krajowego.
Ludność  Galicyi, m imo, że kraj obfituje 

w b gactwa przyrodzone, powszechnie słynie 
z unóstw a i co  za tern idzie ciemnoty.

D osta tek  lasów i rzek, w górach bogactw o 
użytecznych kopalin, żyzne pola  i łąki z daleka 
w abią  obcych, a nam często brakuje codziennego 
chleba.

Galicya z ludnością  prawie o śm iom ilionow ą 
na przestrzeni 78.000 km 2 produku je  s to su n k o w o  
bardzo m ało , a i z tego wysyła  co roku  za g ra ­
nicę swoich p roduk tów  surow ych mniej więcej za 
300,000.000 K, a te miliony wydaje znow u na za- 
k u p n o  a r tyku łów  obcych. Co ro k u  z kraju u rho -
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Z gwieździstych szlaków.
W obszeriiem zajmującem dziele o „ M a rs ie "  

pisze zliany astronom Flamarion: „Są w życiu 
czarowne chwile,.godziny niezamąconego zachwytu, 
niewysłowionej, niebiańskiej szczęśliwości/ gdy 
z duszą pełną podniosłego nastroju spoglądamy 
przez olbrzymie szkła, na bratni świat ziemi na­
szej podczas cichej letniej nocy“ jaka  szkoda, 
że tak  mało ludzi doznawać może tych głębokich 
szlachetnych wrażeń.

Iluż to ludzi nie poddawało się- czarom ta ­
kiej cicho.) nocjt letniej, ile, to serc nie porywały 
rozmarzającej skrzydła wyobraźni ku tym cichym 
drżącym gwiazdom w błękitnej nieprzejrzanej dali!

A 'jednak świat nieskończoności, y£e świetlane 
znaki wiećznoSci budzą jeszcze trwalsze głębsze 
z;ićluvyty, gdy uzbrajamy myśl w matematykę, 
a oko w dalekowidz.

Muła brunatnawa gwiazda wśród wymiarów 
różnobarw nychEswiatów, to planeta Mars — po 
patrzmy nań przez nowoczesny relraktor. Widzimy 
świat jakiś odmieuny od ziemskiego z lądami, 
morzami, zatokami i wyspani' — świat z błyszczą- 
cemi polami śniegów na biegunach, słondćznymi 
krajobrazami ponad brzegiem ciemnych wód kana­
łów i ściele się na nim cicho dzień i noc, jak  na
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dzą miliony, a my coraz bardziej ubożejemy. 
Zabiegi naszych polityków -ekonorm stów , szuka­
jących rabunku w stolicy państwa, jak dotąd o k a ­
zały się złudne. Nikt nam niczego nie aa, wszy­
stko  sobie  m usim y sami zdobyć.

D roga  przem ysłu  to  droga, po  której k ro ­
czy się do d o b r  -bytu i bogactwa krajowego. 
H as ło  uprzem ysłow ienia  kraju, a wyparcie o b ­
cych w yrobów  we wszystkich możliwych ga łę ­
ziach, t ^ j e d y n a  droga, po  której wszyscy stąpać 
powinni. Na tę drogę juz w eszło  nasze nauczy­
cielstwo ludowe, jedyna po cńlym kraju rozsiana 
i do l udu zblfzóna inteligencya.

Nauczycielstwo — ta wielotysięczna rzesza, 
należycie zorganizow ana, m oże w niedługim cza­
sie pow ołać  i zagrzać miliony rąk do  p raw id ło ­
wej, o g ó l n e j ,  K r a j o w e j  g o s p o d a r k i ,  w za ­
kres której wschodzą: korzystna upraw a roli, łąk, 
pożytek z lasów, sadownicwo, ogrodnictw o, pa- 
smcznictw ą chow  bydła, hodow la  drobiu, ho 
dowla ryb, d ochód  z wełny, skóry, przędzy, 
sierści, szczeciny, pierza, pozornych  nieużytków 
i t. d .r wreszcie przemysł dom ow y, przem ysł

PrezydYum liononwo lo te r y i :
Mhrtgtrowa, W a n d a  K b ry to w sk a .

drobny, a w końcu p rzem ysł wielki i racyonalny 
handel. Nauczycielstwo całego  kraju odczuwa.-te 
potrzeby, bo  najdokładniej wyrażają się w eko- 
nom icznem  stowarzyszeniu „ K r a j o w e  O g n i ­
s k o  n a u c z y c i e l s k i e " .

Nauczycielstwo nasze dotychczas ro z p ró ­
szone, nie ujęte w kadry organizacyi ku u sp ó l-  
nym celom, często m arn o w a ło  swoje dobre  chęci, 
pracując po  om acku  w wirze pow ikłanych spraw 
społecznych . T ak a  pra a nie m ogła  być ani wy­
datna, ani dla sam ego  nauczycielstwa korzystna.

Dziś K. O. N w program ie  swoim trafnie 
ob ję ło  jak największy zakres pracy z celem j a ­
snym  za ró w n o  dla nauczycieli, jak i całego  kraju, 
instytucya ta p os tanow ita  sobie  za zadanie p o ­
lepszyć byt m a te ry a h y  nauczycieli, a przez nich

ziemi. Utucza, go 'otchłań wszechświata jak i na­
szą ziemię i mimowoli budzą się z odwieczną mocą 
pytania o najwyższej tajemnicy przyrody, jiynr.ia
0 życiu jmwszpclinem, o początku i końmi wszech­
rzeczy. 1 odcznwann bez cytr i dowodow to osa­
motnienie kuli ziemskiej w tym oceanie słone
1 gwiazd... pragnęlibyśmy wjedzioć, czy i jakie to 
życie nap dnia bratnie światy — c/.em jest ten 
glob 10 milionów dalej od ziemi dokoła słońca 
wirujący jak dostać się tam, bo ziemia maleje nam 
coraz bardziej, a ludzkość.- cała przemienia się. 
W naszej piersi na chwil kilka w jedną dusziy 
tęskniącą-- pytającą... marzącą...

Astronomia jmsiłkowana postępem techniki 
nie jmnuje rylko na wyżynach' myśli i nauki, ale 
skarby  badań, obserwucyi hojnie śyjiie wszys.tkim 
nie potrzebujem yajir/y jm owI ą na wiarę zdumie­
wające odkrycia w. wszechświacie, bo wiedza je 
stwierdza, udowadnia przekonywująco... oz om? 
fotografią.

Fotografia nieba rozwinęła się w ostatnich 
dziesiątkach lat, jak ospecyalna gałęź „Astrofotogra­
fia" a z jej pomocą wzbogacił sitf/i rozjaśnił jio- 
gdąd na wszechświat. Bo i najlepsze, oko uzbro­
jone w olbrzymie szkła nie odkryłoby nigdyr tego, 
co utrwaliła klisza fotograficzna. Oko odróżniać po­
trafi tył ko natężenie światła, - to znaczy — zawsze 
jednako rozezna światło słabsze i silniejszy bez 
względu na czas, klisza zas-- czułą jest n i e ",tylko

podnieść w kraju oświatę i d o b roby t Wielkie to  
i szczytne zadanie niewątpliwie w ym aga szczerej 
i zarazem  wielkiej o r g a n i z a c y i  n a u c z y c i e l ­
s k i e j ,  organizacyi, k tó raby  zespoliła  całe  za ­
stępy inteligentnych jednostek , zdolnych godnie  
utrzymać swój sztandar w rozpoczętej walce 
z c iem notą  i nędzą. Organizacyi takiej pod ję ło  się 
K. O. N. za ło żo n e  przed laty trzema. W imię 
szczytnej idei podję ta  myśl s ta ła  się czynem. 
W i.istytucyi tej z es rodkow ały  się wszystkie d ą ­
żenia nietylko nauczycielstwa, ale i ca łego  kraju, 

żeby w praktyczny sp o só b  zespolić i chęci 
i siły w celu wywalczenia znośniejszego bytu 
przez wyszukiwanie nowych d r ó g ) , k tóre  w iodą 
do  m ateryalnego podniesienia  stąpających po  
nich i do podniesienia  najbardziej zaniedbanej 
gałęzi naszego spo łecznego  życia, mianowicie 
k r a j o w e g o  g o s p o d a r s t w a  i p r z e m y s ł u .  
K. O. N. w s to su n k o w o  krótkim  czasie zdoby ło  
się na przeprow adzenie  wielkiej i zarazem  d o ­
niosłej myśli stworzenia  b e z p ł a t n e g o  n a u ­
c z y c i e l s k i e g o  s a n a t o r y u m  dla po trzebu ją­
cych poratow ania  zdrowia. W tym celu s tw o ­
rzyło  o n o  wielką fantow ą loteryę o  500.000 lo ­
sów  po  1 kor. i jest na najlepszej d rodze  do 
zrealizowania tego  zboznego  przedsiębiorstwa, bo 
uzyskaro do tej spraw y poparc ie  nie tylko na j­
wyższej władzy szkolnej, ale też i najwyżej p o ­
łożonych osobistości w kraju

P o  z i tern K. O. N. m a jeszcze wiele in­
nych, dla nauczycielstwa bardzo  korzystnych ce­
lów. O becnie  jest o n o  na drodze  stworzenia  
w i e l k i  e g o  f u n d u s z u  z a p o m o g o w e ­
g o .  Na to  potrzeba  kroci, ale z chwilą, kiedy 
instytucya ta w ciężkich próbach p rzek o n a ła  się, 
że stoi na podstawie zdrowej, zam ierza p rzystą­
pić do s tw orzenia  takiego azieła, z k tó rego  h o j­
nie czerpać będzie m ożna  na wszelkie hu m an i­
tarne cele.

Zam ierza  o n o  przystąpić do za łożen ia  „ N a ­
u c z y c i e l s k i e g o  d o m u  h a n d l o w e g o " ,  
stanowiącego g łów ny  r y n e k  z b y t u  dla wszy­
stkich p roduk tów  krajowych.

Gdy ta wielKa myśl wejdzie raz w ży­
cie, to  z przyszłych d o ch o d ó w  m ożna  będzie 
obdzielić dosta tn io  wszystkich potrzebujących 
w sparc ia ,  nietylko zasilać, aie tworzyć będzie 
m ożna  dla nauczycielskich dzieci b u r s y ,  z a o ­
p a t r y w a ć  w d o w y  i s i e r o t y .

N a u c z y c i e l s k i  d o m  h a n d l o w y ,  
t o  d z i e ł o  n o w o c z e s n e ,  t o  i n s t y t u ­
c y a  w n a s z y m  k r a j u  w o b e c n y c h  
s t o s u n k a c h  k o n i e c z n a .  Stworzenie  ta 
kiej instytucyi, w której 12.000 nauczycieli i n a ­
uczycielek zespoli swoje myśli, pociągnie za s o ­
bą część zdrow o m yślącego spo łeczeństw a ze 
wszystkich sfer społecznych , a przedewszyst 
kiem najbliższych tej idei tj. p roducen tów  i k o n ­
sum entów , tak, że w niedługim czasie w ytw o­
rzymy instytucye na w zór wielkich zagranicznych 
sp ó łek  przem ysłow ych, w których pracuje po  
kilkanaście tysięcy ludzi i k tóre  op eru ją  rocznie 
setkami m ilionów np. L e C r e u s o  t, P i t t s -  
b u r g ,  C o c k e r i l l  itp. Taka instytucya, zw a­

na natężenie światła, ale i n;i tegoż ilość, to jes t  
czas, przez jaki światło to działa.

Wystawiając, więc płytę i litograficzną ua 
d nalanie promieni gwiazd przez ■jpzas dłuższy,
o.rzymamy obrazy (jmukta świetlni/) gwiazd, któ- 
rychbyśmy z jiowodu ich odległości nigdy wolnein 
okiem nie dojrżeli, tak słabe jest ich światło, do­
biegające ku nam.

luż wulnem okiem odróżnimy gwiazdy ja ­
śniejsze i mniej jasnę - w astronomii układa 
się klasy gwiazd wedle ich jasności, mianowicie 
od pierwszej do 16 wielkości; be/ szkieł możemy 
dostrzeuz gwiazdy co najwięcej do 5-tej lub 6 -tej 
wielkości.

Syryusz w kpnstelacyi,.Wielkiego psa" śliczna 
błyszcza/za gwiazda -(w kwietniu około godziny 
8 wiijięzorem widoczna, blisko horyzontu w po­
łudniowo zachodniej stronic nieba) jest pierwszej 
wielkości, ^gwiazda północna- drugiej, gwiazdy 
wielkiego -wozu drugiej i trzeciej wielkosei, zaś 
między dwiema gw lazdunii tej konstelacyi świecą 
Setki gwiazd mniejszych niedostrzegalnych okiem 
wiejk nawet niewidoczni ‘ h dla refraktorów, które 
utrwala dopiero klisza fotograficzna.

Dla oblicząn astronomicznych, dla badania 
ruchów ; gwiazd. dla poznania ruchu naszi go 
słońcłjj z wszystkiemi planetami dokoła ./central­
nego 'G a ła  niebieskiego, w końijdj dla obserwaeyi 
niezmiernie zajmujących zjawisk pojawiania się


